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In nomine Jesu omne genu flectatur, coelestium, terrestrium, et infernorum. 

(Philip. II, 10) 

 



 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

"Z tego wszystkiego jawnie ta wypływa konsekwencja, że 

wszyscy powinniśmy się poddać całym sercem, całym 

rozumem i wolą pod decyzję Kościoła Katolickiego Rzymskiego: 

bo to jest Artykuł Wiary, że Kościół jest niepochybny w materii 

wiary. Tego Kościoła się trzymając żaden nie może pobłądzić, 

kto jego się nie trzyma, i za inszym Przewodnikiem idzie, 

niepochybnie błądzi, i zginie na wieki. Którzykolwiek wierni 

dotychczas błądzili w wierze, i wpadli w herezję, nie przez co 

inszego upadli, jeno, że nie chcieli podlegać decyzji Kościoła 

Bożego. Chcieli oni ukontentować nie rozmyślną swoją 

ciekawość, chcąc wiedzieć sekretne tajemnice tych nowych 

Apostołów. A co z tego wyszło? Łatwo formować wątpliwości i 

kwestie osobliwie w materii Religii, ale trudno je solwować, i z 

tych trudności się wyplątać, ani każdemu łatwo poznać figle i 

subtelne sztuki i sophismata Nowatorów, a tak onemi dawszy 

się ułowić, dalej się z błędu w błąd zabrnęło". 

(X. Jan Poszakowski SI, Głos Pasterza Jezusa Chrystusa 

wzywającego Owieczki do Owczarni swojej. Albo Nauka 

Katholicka Praeliminarna, która podaje sposób w 

powszechności rozeznania prawdziwej Religiej Chrześcijańskiej 

od nieprawdziwej i zmyślonej, Wilno 1736, ss. 212-213). 
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Treść: Słusznie Kościół św. zwraca w osobnej uroczystości uwagę naszą na 

najświętsze Imię Jezus, gdy w nim ukrywa się wszelka wzniosłość imion 

Mesjańskich, a przez to w s z y s t k o  s i ę  w  n i m  ł ą c z y  c o  m i ł o ś ć  n a s z ą  

k u  J e z u s o w i  P a n u  z a p e ł n i ć  j e s t  w  s t a n i e . Myśl ta zasadnicza w 

dwóch mianowicie rozciąga się nam punktach: 1) jak osoba Zbawiciela a 2) Jego 

prawo jednoczy w nim nasze serca. – I. Jego osoba. Bo to osoba Boga-Człowieka. 

a) Pan Jezus jest p r a w d z i w y m  B o g i e m , a więc doskonałości najwyższe 

Boskie jakżeby nie miały zapalić miłością serc naszych ku Jezusowi, kiedy one w 

całej swojej pełności są Jego udziałem. b) A człowieczeństwo Jezusowe ileż ono 

ma w sobie godnego podziwienia i miłości. Jaki wdzięk i powab Jego twarzy, w 

której odbija się cały ocean łaskawości i słodyczy – jaka zacność i piękność Jego 

duszy, której doskonałość w Sercu Jego widzimy, zwłaszcza tą pełną dla nas 

uroku: łagodność i miłość. – II. Jego prawo. Prawda, mówią niektórzy, że ciężkie 

prawo na nas włożył Zbawiciel, ale bliżej się przypatrzywszy, poznamy, że ono 

nie tylko święte i sprawiedliwe, ale pełne pociechy, pokoju i szczęścia 

największego. Czy bowiem to prawo jest czymś innym jak prawem miłości? 

Miłość Boga nade wszystko i miłość bliźniego jako siebie samego – oto cała jego 

treść. Nie dość jednak, że dał tak miłosne prawo, ale do wykonania go pomaga 

nam łaską swoją, Boskim przykładem w życiu, a zwłaszcza w męce swojej 

przenajdroższej i w Sakramencie Ołtarza, wreszcie porucza nam nagrodę 

przyszłą, wieczną. Jakżeż serce nasze musiałoby być przewrotnym, gdyby 

jeszcze obojętnym było dla Jezusa i miłości Mu swej odmawiało? 

–––––––––––– 

"Nazwane jest imię Jego Jezus". Łk. II, 21. 

Słodkie tajemnice Wcielenia Słowa przedwiecznego, które w tych dniach 

rozpamiętywamy, napełniają serca nasze błogim uczuciem radości i wesela. Kościół 

św., prowadząc nas w duchu do stajenki betlejemskiej, każe nam w niej podziwiać 

ów dar, którym nas Ojciec niebieski w nieskończonym miłosierdziu obdarzył. W 

drobnej postaci miluchnego dzieciątka uwielbialiśmy przedwieczną Mądrość Ojca 

Niebieskiego, która z miłości ku nam zstąpiła z niebios na ziemię, aby się oblec w 

kruchą lepiankę ciała naszego. Dziś również woła On nas do żłóbka, i zwraca tu 

przede wszystkim uwagę na to Imię najsłodsze Jezus, które przy obrzezaniu Zbawiciel 

otrzymał. I słusznie, najmilsi, bo to Imię Jezus jest imię nad wszystkie imiona – 
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imię, które sama Mądrość Boska wymyśliła, a Anioł Pański oznajmił – imię, które 

wszelką wzniosłość i zacność innych imion Mesjasza w sobie ukrywa. W tym 

Imieniu bowiem mieszczą się te nazwy Jego: mądrość, Wschód, Klucz Dawida i 

inne, jakie Mu dawali Prorocy. W Jego bowiem dziele odkupienia objawiła się 

niezgłębiona mądrość Boża, która w ofiarowaniu się Boga-Człowieka za ludzkość 

nieskończenie zadłużoną Bogu, znalazła sposób najdoskonalszy zarazem 

najzupełniejszego zadosyćuczynienia Boskiej sprawiedliwości i miłosierdzia dla 

ludzi. Zbawiciel słusznie nazywany jest Wschodem, w Nim albowiem, niby w 

Słońcu sprawiedliwości wschodzi z nieba na ziemię światło prawdziwe i życie 

nowe, niebieskie. On znaczy także Klucz Dawida, bo przez krzyż swój otworzył 

nam niebo. 

O, jak też wielkiej mocy jest to święte Imię! W nim bowiem bywamy 

oczyszczani, poświęcani, usprawiedliwiani. Ono wraca wzrok ślepym, mowę 

niemym, słuch głuchym, wszystkim kalekom zdrowie. Ono jest tą straszną bronią, 

którą piekielne mocarstwa zwyciężamy i odpędzamy. Ono jest naszą pociechą w 

ubóstwie i cierpieniu, naszym zaszczytem w szczęściu i dobrym powodzeniu, 

naszym hasłem i siłą naszą w bojach ustawicznych w czasie tej pielgrzymki 

ziemskiej – ono naszym weselem w prześladowaniu dla sprawiedliwości. Na to 

imię ugina się wszelkie kolano niebieskie i ziemskie i podziemne. W tym imieniu i 

przez to imię ściągamy na się wszystkie łaski i miłosierdzia z nieba. Ono więc 

słusznie jest Imieniem, nad wszystkie imiona, i nie masz innego imienia, w którym 

byśmy mogli być zbawieni. Ale bo też to Imię jest także nagrodą trzydziestoletniego 

upokarzania się i wyniszczania, nagrodą posłuszeństwa aż do śmierci, a śmierci 

krzyżowej. A więc wszystko, cokolwiek tylko najwyższego, największego, 

najwznioślejszego o nim powiedzieć byśmy mogli, nigdy nie wystarczy na opisanie 

i wychwalanie jego wielkości i zacności; a jednak, najmilsi, nie ma może teraz 

imienia na świecie, które by więcej lekceważone i pogardzane było, jak to Imię 

najsłodsze Jezus. 

Nie mówię tu nic o tych narodach, którym wielkość tego Imienia jeszcze 

nieznaną, ale mówię tu o tych, którzy to znamię zbawienia już na czołach swych 

wypisane noszą. O, ilu to z nich nie wypowiedziało wojny temu najświętszemu 

Imieniu, chcąc pamięć jego z serc innych zupełnie wymazać, ilu nie przeklina Go i 



 
 
   

6 
 

bluźni, ilu to nie wstydzi się Go, a nawet pomiędzy tymi, którzy za dobrych 

chrześcijan uchodzą; ilu to z nich nie wymawiają Go inaczej jak tylko zimno i z 

obojętnością największą, gdy przeciwnie, jak mówi św. Bernard, "powinno Ono 

nam być miodem w ustach, harmonią w uszach, weselem i radością w sercu". O 

Boski nasz Zbawicielu! skąd pochodzi ta złość okropna, z którą ludzie to słodkie 

Imię Twoje tak prześladują, skąd ta obojętność niepojęta, którą Ono w sercach 

naszych znajduje? O, już wiem, skąd ona pochodzi. Świat nie zna Ciebie ani Twojej 

łaskawości, dobroci i dlatego i Imię Twoje nie ma dlań żadnego znaczenia. 

Aby tę oziębłość tak obrzydłą z serc naszych zupełnie wyrugować, chcę wam, 

najmilsi, dziś za pomocą Boską przedstawić obraz Jezusa naszego; j a k  s i ę  w  

N i m  w s z y s t k o  t o  ł ą c z y ,  c o  m i ł o ś ć  n a s z ą  k u  N i e m u  z a p a l i ć  j e s t  w  

s t a n i e . O, gdybym mógł wam płomienistymi znakami na sercu głęboko wyryć, 

żeby serca wasze, słysząc to Imię Najświętsze, w miłości ku niemu się rozpływały. 

Ty zaś mój Jezu, nie odrzucaj też dobrej chęci niegodnego sługi Twego. Płomień 

Serca Twego niech rozpali serce moje i oczyści usta moje, a Ty, Panie Najświętszy 

nie odmawiaj mi Twojej pomocy, idzie tu bowiem o większą chwałę Boskiego Syna 

Twego. Zdrowaś Maryjo. 

I. 

Zbawiciel nasz, Pan Jezus, jest prawdziwym Bogiem, jest bowiem Synem 

jednorodzonym Ojca przedwiecznego. Otóż więc stajemy tak, zaraz na wstępie 

naszego rozważania przed niezmierzonym oceanem Jego doskonałości, których 

niezgłębiona przepaść i niedościgła nigdy wyniosłość słabe nasze oczy przeraża. 

Jeśli mnie pytacie o Jego rodzaj, odpowiem wam: Jego istność jest wieczność, która 

nie ma początku, końca, odmiany. Jeśli się pytacie o miejsce przybytku Jego, 

odpowiem z Prorokiem ukoronowanym: Jeśli wstąpię do nieba i tam On jest, jeśli 

zstąpię do piekła i tam także jest, i jeśli wezmę skrzydła moje rano a będę mieszkał na końcu 

morza i tam mię poprowadzi ręka Jego i trzymać będzie prawica Jego (1). A gdybyście mnie 

pytali o Jego piękności i bogactwa, o Jego mądrości i mocy, o Jego miłości i dobroci, 

zabrakłoby mi słów do ich opisania, gdyż nieskończone i niepojęte są wszystkie 

doskonałości Jego. Jednakże, chcąc wam choć jakie niedokładne dać o nich 

wyobrażenie, zwrócę waszą uwagę na ten świat zewnętrzny, na jego piękność i 

wspaniałość, na jego bogactwa i obfitość we wszelkie dobra, na jego wielkość i 
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majestat – oto to wszystko na jedno Jego słowo powstało z niczego, oto to wszystko 

jest tylko słabym odblaskiem nieskończonej piękności i majestatu Stwórcy. O, jakże 

ponad wszelki wyraz ta piękność i Majestat musi być wielkim i wspaniałym! Jego 

majestat i wielkość i piękność jest daleko większa, nieskończenie większa. 

Wszystkie te nieskończone doskonałości w całej swojej nieodmiennej pełności, w 

całym swym wiecznotrwałym blasku są udziałem Pana naszego Jezusa Chrystusa. 

"Wszystko to – mówi Bernard św. – uprzytamnia się w duszy mojej, gdy słyszę to 

Imię Jezus", jakże więc przewrotne jest to serce nasze, które nieraz tak gorąco kocha 

to, co jest ziemskie i znikome, a dla Boga swego i Zbawiciela tak zimne jest i 

obojętne! 

Lecz zwróćmy się teraz ku świętemu człowieczeństwu Boskiego Zbawiciela 

naszego i przypatrzmy się także Jego zacności i piękności i innym Mu od Boga 

udzielonym doskonałościom. Nie zapominajmy jednak uwielbiać skarbów 

piękności i słodyczy Jego. Nie zapominajmy tu także i na to, że ta sama osoba, w 

której jako w człowieku tyle godnego podziwienia i miłości, widzimy, że jest oraz i 

Bogiem prawdziwym, a pocznijmy, zwracając wzrok na Jego przymioty 

zewnętrzne. Patrzmy najprzód na to święte ciało, Pana naszego. I któż nam dobrze 

odmaluje jego powaby i wdzięki i piękność najwyższą? Kto przedstawi Jego Boski 

majestat, który połączony z nieporównaną łaskawością i słodyczą, przebija się na 

twarzy Jego? Któż jest tak zdolnym, aby mógł oddać w całej rzeczywistości Jego 

wdzięk i powab? W istocie jest On owym, którego Duch Święty nazywa 

piękniejszym urodą nad syny człowiecze (2), pięknym w szacie swojej (3), rozlała się 

wdzięczność po wargach którego (4), jest ten wybrany z tysiąca i wszystek ujmujący (5). I 

jakżeby nie miała ozdobić Go wszystka doskonałość natury ludzkiej, wszystkie 

cuda ziemskiej piękności, Jego, który jest tą wybraną świątynią, w której zupełność 

Bóstwa, jak mówi Paweł św. (6), cieleśnie mieszka i tron łaski swej wzniosła? Jeśli 

pierwszy Adam z twórczej ręki Boga otrzymał ciało, które było arcydziełem 

zmysłowego stworzenia, i całą pięknością pierwotnej niewinności swojej jaśniało, 

chociaż tylko tchnieniem Boga miało być ożywione i z gliny tylko ulepione było – 

jakaż dopiero nadziemska powaga musiała się przebijać w ciele drugiego Adama, 

które przez samego Ducha Świętego, z niepokalanej krwi Najświętszej Panny 

utworzone, i było przybytkiem nieogarnionego Bóstwa i z Bóstwem ściśle 

połączone służyć mu miało do odkupienia grzesznej ludzkości? I cóż więc 
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dziwnego, że na jedno słowo Boskiego Mistrza Apostołowie wszystko opuszczali, 

aby na zawsze przy Nim pozostać, że wielkie rzesze ludu dłuższy czas przy Nim 

zostawały, zapominając niejako zupełnie o sobie, pociągnięte, jak mówi św. 

Hieronim, tym blaskiem i majestatem ukrytego w Nim Bóstwa, który z 

porywającym urokiem świecił z twarzy Jego? Gdy jeszcze w dziecięcych był 

latach, już powab Jego piękności i wdzięk całej Jego postaci tak wielkie wrażenie 

czynił na wszystkich, którzy Go oglądali, że, jak opowiada św. Hieronim, według 

podania, które za jego czasów jeszcze istniało, i co też św. Brygida w swoich 

duchowych rozmyślaniach potwierdza, że wszyscy mówię, którzy byli smutni i 

strapieni, wzajemnie się zachęcali, mówiąc: pójdźmy do Syna Maryi, ażebyśmy się 

ucieszyli – i przychodząc do domu Najświętszej Panny, wołali z upragnieniem: 

chcemy widzieć Jezusa, chcemy widzieć Jezusa. 

Lecz spieszmy się już poznać także piękność duszy Jego. Powiedzcie mi 

najmilsi, czy nie robi na was silnego wrażenia osoba, której serce jest ozdobione 

łaskawością i słodyczą, zwłaszcza, gdy jeszcze oprócz tego to Serce całe dla nas 

miłością płonie; czy znajdzie się tutaj jakie serce, które by też wzajemnie dla 

Niego się nie rozpaliło? Prawda, że nie? Wszak o tym przekonują nas codzienne 

dzieje naszych uczuć. A więc patrzcie na ten przedmiot godny całego waszego 

serca, a jest nim Jezus, Boski nasz Zbawiciel. Czyliż On nie jest cichością i 

słodyczą samą? Św. Paweł nie zna żadnej silniejszej pobudki, aby zachęcić 

wiernych do posłuszeństwa i wierności jak przykład Chrystusowej cichości i 

łaskawości. Proszę was, mówi on, przez cichość i łaskawość Chrystusową (7). 

Spoglądnijcie np. na naszego Zbawiciela, znajdującego się między uczniami i 

Apostołami swymi, a zobaczycie w Nim Ojca łaskawego i dobrego, który z 

nieprzełomną cierpliwością i z prawdziwie macierzyńską czujnością wszystkie 

ich błędy znosi, który nieokrzesaniu ich i nieuctwu z niewyczerpaną dobrocią 

pobłaża. Wszak po tylu naukach, czynach i cudach, nawet po owym uroczystym 

wyznaniu Bóstwa Jego przez św. Piotra, Apostołowie Go jeszcze dobrze nie 

znali; a jednak ledwo jedno tylko słowo skargi wyszło z ust Pana: Przez tak długi 

czas, rzekł raz do nich, jestem z wami, a nie poznaliście mię (8). Nawet Jego 

najzaciętsi nieprzyjaciele, w swojej zatwardziałości i pysze wyciskają Mu tylko 

łzy z ócz, lecz żadnego ostrego słowa, gorzkiego wyrzutu z ust Jego nie 

usłyszeli, lecz przeciwnie widzieć mogli czułość i łzy święte po Zbawicielowej 

twarzy spływające. A gdy spojrzycie na Golgotę, wisi On tam na bolesnym 

krzyżu, a przecież tam jeszcze o uszy wasze nie odbiją się inne słowa jak tylko 

słowa uniewinniania i przebaczania: Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą co czynią (9). 
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Lecz jeśli kogo nawet ta słodycz serca Jezusowego nie porusza, to niech 

uważa, że to serce także jak największą dla nas miłością pałało. Cóż w tym 

dziwnego: łagodność Jego miała swoje niewyczerpane źródło w niepojętej miłości 

Jego Boskiego serca. Czyż całe życie Jego nie było świadectwem jasnym tej miłości. 

Czymże ono bowiem było, jeśli nie nieprzerwanym pasmem ciągłych dobrodziejstw 

i łask? Szedł, mówi Łukasz św., dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich (10). Wszyscy 

cierpiący i kaleki, chorzy i uciśnieni, smutni i utrapieni uciekali się do Niego i 

znajdowali w Jego wszechmocnej dobroci uzdrowienie i pomoc, ulgę i pociechę, ci 

także, którzy nędznie w mocy złego ducha zostawali, ze swych nieszczęsnych 

pętów bywali uwolnieni, nawet i umarli na słowo Jego wracali do życia. Jedna tylko 

łza boleści w oku, wyciśnięta cierpieniem czy bólem wystarczała do poruszenia 

serca Jego. Płacze wdowa za synem swoim jako za jedyną nadzieją i podporą swej 

starości – a Jezus ledwie łzy ujrzał i już każe jej przestać płakać, oddając syna 

żywego. A czy może dla grzeszników, myślicie, był On mniej dobrym i 

miłosiernym? Spójrzcie na Magdalenę, na Piotra i Mateusza: oto skrucha ich i żal za 

popełnione grzechy nie tylko że im przebaczenie wyjednywają u Boskiego Zbawcy, 

ale też i najczulsze oznaki wzajemnej miłości. Dość było, aby jaki grzesznik uznał 

grzechy swoje i za nie żałował, a już mógł być pewnym, że usłyszy owe pocieszające 

słowa: idź, grzechy twoje są ci odpuszczone ale nie grzesz więcej (11). Oto tam wynoszą z 

bram miasta jedynego syna ubogiej wdowy – woła: Nie płacz (12) – i ociera jej łzę i koi 

jej boleść, zwracając jej żywego i zdrowego syna. A w przypowieści o 

marnotrawnym synu, czyż nie wyraził Jezus jak najbardziej tę czułość swojej 

miłości, z jaką przyjmuje grzesznika, powracającego do domu Ojca, który go z tak 

haniebną niewdzięcznością opuścił? Gdy więc Jezus jest tak pełen łaskawości, dla 

tych, od których tylko zniewagi i niewdzięczności odbierał, z jaką dopiero On 

miłością musi oddawać się tym, którzy Go zawsze kochają i wiernie Mu służyć nie 

przestają. Jezus nie zwykł postępować, jak owi wielcy panowie, którzy z pogardą i 

lekceważeniem na niższych od siebie spoglądają; chociaż jest Królem nad królami i 

Panem nad pany, chociaż wszelka moc dana Mu jest w niebie i na ziemi – jednak 

oto jak się obchodzi On z uczniami swymi: Już was nie będę nazywał sługami – mówi 

do nich – ale was nazwałem przyjaciółmi mymi (13), a nawet więcej, za brata i siostrę i za 

matkę, uważa tego, który pełni wolę Ojca Jego: albowiem ktobykolwiek uczynił wolę 

Ojca mego, który jest w niebiesiech: ten bratem moim i siostrą i matką jest (14). 
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II. 

Ale może kto powie: Pan Jezus był wprawdzie tak łaskaw i pełen miłości w 

swoim pożyciu dla tych, którzy Go otaczali, jednak jako nauczyciel i prawodawca 

ciężkie On jarzmo włożył na swoich uczniów i naśladowców, bo walkę ustawiczną 

z samym sobą, bo ciągłe zamieranie własnym zachceniom, bo krzyż na wszystkie 

dni naszego życia. A więc Zbawiciel nasz, ta prawda odwieczna, oszukuje nas, gdy 

mówi: jarzmo moje jest słodkie, a brzemię moje jest lekkie? (15) Przypatrzmy się tylko 

bliżej temu prawu, a zobaczymy, że ono jest nie tylko święte i sprawiedliwe i pełne 

niebieskiej mądrości, ale także, że ono tych, którzy je zachowują, napełnia pociechą i 

pokojem i nadziemską słodyczą i szczęściem największym. Czy też bowiem to 

prawo jest czymś innym, jak prawem miłości? Miłość Boga nade wszystko i miłość 

bliźniego jako siebie samego, oto cała treść tego prawa Chrystusowego! Prawda to, 

że aby oba przykazania i wszystkie inne, które z nich wypływają zachować, musi 

człowiek przeciwko swojej zepsutej naturze walczyć i gwałt sobie zadawać, musi 

ciało krzyżować z namiętnościami swymi, jednak i to jest prawda, że nie sami 

jesteśmy w tym boju, że nie sami tylko krzyż ten dźwigamy, gdyż Chrystus Pan 

sam prawie cały jego ciężar na sobie nosi. Zbawiciel nasz bowiem nie jest jak owi 

Faryzeuszowie, którzy, gdy lud ciężarami uciskali, do dźwigania ich pomocy mu 

dać nie chcieli. On owszem jest łaskawym Ojcem i pełnym dobroci i miłości dla 

swoich ukochanych dzieci. Gdy im co nakazuje, już naprzód zaraz daje im łaskę 

swą do tego, jak to pięknie wyraża Leon św. instat praecepto, sed praecurrit auxilio, 

nalega przykazaniem, lecz uprzedza pomocą, a ta łaska, ta pomoc jest tak 

odpowiednia i słabości naszej i ciężarowi przykazania, że i najprzykrzejsze z nich 

staje się słodkim i lekkim. Bo czyż może być coś trudniejszego, jak swe życie za 

wiarę i cnotę poświęcić? A jednak kto policzy te nieprzeliczone hufce 

męczenników, między którymi tyle dzieci i delikatnych dziewic się znajdowało? z 

jakąże oni wytrwałością, z jaką radością i weselem znosili najokropniejsze 

męczarnie swych okrutnych tyranów? Oto patrzcie na św. Wawrzyńca, jak on 

leżąc na kracie rozpalonej, żartuje sobie z niemocy swoich oprawców, że nie mogą 

mu zadać takiego bólu, któryby mu był przykry. Siła jego, z którą wytrzymuje te 

okropne boleści, to siła czerpana z łaski i pomocy, którą Chrystus swego 

wyznawcę obdarzył. Do łaski przydaje Jezus i swój przykład, nie mówi On: Idźcie i 

pracujcie i cierpcie dla mnie, gdy ja tymczasem słodko będę spoczywał. Ale mówi 
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On: Pójdźcie za mną. Ja pierwszy idę drogą krzyża, ja pierwszy oddałem za was 

życie i krew moją, wy naśladujcie mię. A ten przykład, pytam się, nie miałby na was 

skutecznie działać? Jeśli przykład walecznego wodza, który pierwszy uderza na 

nieprzyjaciół, który największe ciężary i niebezpieczeństwa sobie wybiera, żołnierzy 

jego taką napełnia odwagą, że śmiało i z radością na wszelkie trudy i rany i na 

śmierć samą się narażają; jakiejże odwagi nie powinien nam dodać przykład 

naszego niebieskiego Wodza, który wszystko to wziął na się, co jest przykre i trudne 

w tej walce, do której nas prawo Jego zmusza, zostawując nam prawie tylko to, co w 

niej jest słodkie i miłe i zaszczytne, co nam przynosi sławę, pokój i szczęście 

prawdziwe? 

Jeśliby zaś to nie wystarczyło jeszcze do przekonania nas o wielkiej miłości 

Pana Jezusa ku nam, to zwróćmy jeszcze oczy nasze na gorzką mękę Jego. Nie będę 

wam wyliczał wielkości i mnóstwa mąk i cierpień, które od narodzenia swego aż do 

śmierci na krzyżu wycierpiał, lecz zwrócę tylko uwagę waszą na to, z jakim 

usposobieniem i uczuciem serca, Jezus to wszystko na się przyjął. Najprzód trzeba 

nam na to pamiętać, że Pan Jezus cierpiał i umarł za nas dobrowolnie, że sam sobie 

oznaczył tę wielką liczbę i ten rodzaj mąk swoich, ofiarowan jest, iż sam chciał (16). 

Czyż mogło Mu bowiem piekło choć włos jeden zakrzywić, Jemu, który 

wszechmocny był? A nawet sam Ojciec Niebieski nie bezwarunkowo włożył nań to 

jarzmo posłuszeństwa a posłuszeństwa aż do śmierci krzyżowej, ale że On sam 

naprzód dobrowolnie ofiarował się sprawiedliwości Jego dla zgładzenia grzechów 

ludzkich. Ja kładę duszę moją za owce moje – mówi Pan wyraźnie – nikt jej nie bierze ode 

mnie, ale ja kładę ją sam od siebie (17). Już zaś to dobrowolne cierpienie tylu mąk i tak 

okropnej śmierci, a to dlatego tylko, aby nas nędzne stworzenia swoje od wiecznego 

zatracenia uratować, czy nie jest najsilniejszym dowodem Jego ku nam miłości bez 

granic? Zaiste w tymeśmy poznali miłość Bożą, iż On duszę swą za nas położył (18). 

Ale to wszystko jeszcze za mało dla Niego. Z niepojętą tęsknotą oczekuje Jezus 

godziny swej śmierci. Chrztem mam być ochrzczon, mówi On, wyrażając przez to 

słowo chrzest krwawy męki swojej, a jakom jest ściśnion aż się wykona (19). Dlatego 

też nazywał godzinę swej śmierci swoją godziną, tj. godziną najmilszą, 

najpożądańszą, a to dlatego, że w niej mógł pojednać grzesznego człowieka z Bogiem 

swoim. Dlatego też nazywał swoje ukrzyżowanie podwyższeniem chwalebnym. 
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Dlatego też nie znosił gdy Go chciano wstrzymać w tym Jego pragnieniu. Pójdź ode 

mnie szatanie (20), mówi do Piotra, który Mu to właśnie odradzał, jesteś mi 

zgorszeniem, iż nie rozumiesz, co jest Bożego, ale co jest ludzkiego, tak to strofuje Pan nasz 

swego najgorliwszego Apostoła, na którym jako na opoce swój Kościół wybudować 

obiecał. Dlatego też tak tęsknił sobie za tą pożądaną chwilą męki, jak może żaden 

król nie tęsknił za dniem tryumfu swego; dlatego wszelka zwłoka była Mu za długa, 

dlatego wzywa Judasza, aby się spieszył z tym co ma czynić, co czynisz, czyń prędko 

(21). O cóż sądzicie, o tym tak wielkim pragnieniu tak okropnej śmierci dla nas 

grzeszników? Lecz i tu jeszcze nie koniec. 

Miłości słabej zdaje się wszystko wielkim, co czyni dla ukochanego swego, 

choćby to nawet miłość sama w sobie była bardzo małej wagi; lecz wielka i silna 

sprawia, jak mówi św. Augustyn, że i najtrudniejsze i najprzykrzejsze rzeczy stają 

się łatwe i prawie niczym, a taką właśnie była miłość Pana Jezusa. Okropną śmierć 

swoją i całą najokropniejszą mękę, którą Prorocy do morza niezgłębionego 

przyrównują, wielkie jako morze jest skruszenie twoje (22), On uważa prawie za nic, a 

gdy o niej mówi, nazywa ją tylko kielichem, jak gdyby się w niej tylko kilka kropel 

gorzkiego napoju znajdowało – kielich, który mi dał Ojciec (23) – możecie pić kielich, który 

ja piję? (24) A nawet całe to morze bezdenne cierpień nie wystarcza Mu jeszcze do 

ugaszenia Jego pragnienia. Pragnę (25), woła, gdy już na krzyżu wisiał, lecz nie 

orzeźwiającego napoju, jak tłumaczy Bernard św., bo wiedział, że żółć gorzką 

podadzą Mu, ale pragnę wiecie czego? większych jeszcze męczarń, większych 

jeszcze boleści. O miłości nieskończona! którą tylko sam Bóg kochać może, którego 

cała istota niczym innym nie jest jak tylko miłością! A więc powiedzcie, najmilsi, czy 

nie dosyć Chrystus Pan uczynił, aby sobie na miłość naszą zasłużył? A jednak, jak to 

być może, że gdy tak łatwo wszystko inne kochamy, dla samego tylko Jezusa tak 

oziębli jesteśmy? Kto na dowody takiej miłości jeszcze się nie zapali, którego serce 

jeszcze teraz nawet zimnym zostaje, ten albo wiary nie ma – albo gorszym jest od 

samego bydlęcia nierozumnego, gdyż i to nawet wdzięczność i miłość dla 

dobroczyńcy swego okazywać przecież zwykło. 

Myślałby kto, że już nie ma większego dowodu miłości, jak gdy kto odda 

życie swe za tego, którego ukocha. Sam Pan Jezus to mówi: większej miłości nie ma, 

jak gdy kto położy duszę swą za przyjacioły swe (26). Prawda to, lecz tylko w stosunku do 
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nas niedołężnych i słabych stworzeń, miłość Boskiego naszego Zbawiciela jeszcze 

wyżej sięga, jeszcze zdołała większe cuda na Jego Wszechmocności wymóc. Dla 

Niego było to za mało raz tylko umrzeć, i za przykro Mu było nas zupełnie opuścić. 

W niewyczerpanych więc skarbach swojej mądrości wynajduje sposób, aby nie 

tylko przy nas pozostać, ale także, aby pamiątkę swej śmierci aż do końca świata 

mógł ciągle odnawiać. Gdy nieprzyjaciele Jego gotują Mu krzyż i powrozy, 

ustanawia On ową tajemnicę swojej nieskończonej miłości, sakrament Ołtarza. Jaką 

przyczynę miał Pan Jezus do tego, że tak bardzo pragnął być ciągle między nami: 

rozkosze moje, mówi On, być z synami ludzkimi? Alboż nie wiedział, na jaką obojętność 

i oziębłość, na jakie nieuszanowanie i zniewagi, na jakie pogardy i świętokradztwa 

naraża się gdy pod tymi drobnymi postaciami chleba i wina między nami pozostać 

zechce? Wszystko to stało przed Jego oczami, lecz nie mogło powstrzymać zapału 

Jego miłości! On chciał być wszędzie i zawsze pomiędzy nami, aby się mógł jak 

najściślej w Komunii św. łączyć i we Mszy św. na ołtarzach naszych w sposób 

bezkrwawy Ojcu swemu za nas się ofiarowywać i przez tę ofiarę miłosierdzie Jego 

ciągle nam upraszać. Dlatego też woła tak skwapliwie: Wszyscy pragnący pójdźcie do 

wód i którzy nie macie srebra kwapcie się, kupujcie i jedzcie, chodźcie kupujcie bez srebra i 

bez żadnej zamiany (27), i znowu tymi pięknymi słowami, które tu na naszym 

cyborium są napisane: Venite ad me omnes. Pójdźcie do mnie wszyscy, a ja was ochłodzę. 

Tak, przyjdźcie do mnie wszyscy, nikogo nie wykluczam, wyjąwszy tego, który za 

swoje grzechy nie chce żałować. Przyjdźcie grzesznicy, pokutujący, nie bójcie się, ja 

rany wasze zagoję, ja was przycisnę do serca mego i kochać was już będę, jak 

gdybyście mnie nigdy nie obrazili. Przyjdźcie leniwi i oziębli, a ja wam dodam złota 

w ogniu doświadczonego, żebyście się zbogacili i zagrzali. Przyjdźcie zasmuceni i 

sfrasowani, w sercu moim znajdziecie pociechę a w ranach moich balsam na 

wszystkie wasze cierpienia. Przyjdźcie także do mnie i wy wielcy i bogaci, bom ja 

król nad królami i godzien waszej przyjaźni i miłości. Tak, najmilsi, wszyscy, ile nas 

tylko jest, chodźmy do Jezusa, znajdziemy tam ulgę w naszych cierpieniach, 

znajdziemy w Chrystusie przedmiot godny miłości serca naszego, bo jak Ojcowie 

Koncylium Trydenckiego mówią, w tym Sakramencie Jezus bogactwa miłości swojej 

ku ludziom niejako wysypał. W nim bowiem mamy silny środek, który nas od 

grzechów powszednich uwalnia i od ciężkich zachowuje, w nim mamy tę rosę 

niebieską, która płomienie pożądliwości w nas gasi, w nim lekarstwo na nasze złe 
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skłonności i nałogi. W nim zgładzenie kar doczesnych, w nim zwycięską broń 

przeciwko ciału, czartu i światu. On na koniec jest zadatkiem także przyszłej 

chwały, która się w nas kiedyś objawi, bo gdy się żywimy Ciałem i Krwią Jezusa 

Chrystusa, stajemy się niejako jednym z Nim ciałem i jedną krwią, jak się wyraża 

św. Cyryl i żyjemy przez to Jego życiem, kto bowiem, mówi sam Pan Jezus, pożywa 

mnie, żyć będzie dla mnie (28), i dlatego będąc ciałem z ciała Chrystusa, żyjąc życiem 

Jego, mamy też z Nim i prawo do wiecznej chwały i szczęścia. A jaka ta chwała i to 

szczęście nasze będzie! I w tym mamy znowu nowy dowód Jego nieskończonej 

miłości ku nam, nie dość Mu na tym, żeby swoim sługom zapewnić życie wieczne 

pełne pociech największych, ale samym sobą chce ich uszczęśliwić. Ja będę nagrodą 

twoją nader wielką (29), mówi Jezus do każdego z nas. 

Tak, najmilsi, Chrystus sam jest owym niepojętym i niewysłowionym 

szczęściem Świętych, które to szczęście my wprawdzie kiedyś posiadać będziemy, 

ale którego teraz jeszcze zupełnie ocenić nie potrafimy. W ciele naszym będziemy 

oglądać Zbawiciela naszego, będziem Go oglądać jako jest. Będziem oglądać Jego 

człowieczeństwo uwieńczone chwałą w nagrodę za doskonałe dzieło odkupienia. 

Będziem podziwiać w zachwyceniu Jego Boskie doskonałości: ową nieskończoną 

wszechmocność i wszystko ogarniającą mądrość, ową niezrównaną piękność i 

nieskończoną świętość, będziem zatapiać się w owym morzu miłości i dobroci, 

które się ciągle na zewnątrz wylewając, granic nie ma swoich dobrodziejstw 

niezmierzonych. A nawet będzie nam dano wniknąć nieco w głębiny Bóstwa 

samego; według miary zasłużonej łaski będziem widzieć według zdania Ojców 

świętych, jak druga Osoba Boska a nasz Zbawiciel w wiecznie nowym rodzeniu od 

Ojca pochodzi, i jak znowu obydwa przez Ducha Świętego, który od nich pochodzi, 

połączeni jednym są Bogiem w trzech osobach. 

Lecz nie tylko będziem oglądać naszego Zbawiciela w chwale Jego Bóstwa, ale 

Go też będziem posiadać jako własność naszą. W miłości niewypowiedzianej 

będziemy z Nim połączeni, a przez to w inną niejako istotę przemienieni i prawie 

ubóstwieni będziem. Podobni Mu będziem, mówi Jan św., iż Go ujrzymy jako jest (30), i 

Paweł św., a my wszyscy odkrytym obliczem na chwałę Pańską w zwierciadle patrząc w toż 

wyobrażenie przemienieni będziemy z jasności w jasność jako od Ducha Boskiego (31). O, 

jakim szczęściem napełni się wtedy dusza nasza, szczęściem, którego zawsze 
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pragnęła, a nigdzie znaleźć nie mogła. Jaką radością będzie wtedy cała nasza istota 

przenikniona i napełniona. Będą upojeni, jak mówi Psalmista, hojnością domu Twego, i 

strumieniem rozkoszy Twojej, napoisz ich (32). A tak, najmilsi, nie inne szczęście, nie 

inna rozkosz i chwała, jak ta sama co i Zbawiciela naszego będzie także udziałem 

naszym i to na zawsze, bo zawsze z Panem będziemy i nigdy się od Niego nie 

rozłączym. Lata się nam staną chwilami, jako błyskawica przeminą wieki i miliony 

wieków jako powiew wiatru ulecą, a nasze szczęście w królestwie Jezusowym na 

tronie Jezusowym i w samym Jezusie nigdy się nie skończy, ciągle będzie ono 

zupełne i nowe. 

O, najmilsi, kończąc już, wołam do Was z św. Chryzostomem: "Nie chciejmy 

dłużej zostawać w tej oziębłości i gnuśności, gdy takiej miłości i zaszczytu godnymi 

uznani jesteśmy" – prze nas ta miłość Jezusa i nagli, abyśmy Mu się wzajemną 

odpłacili miłością: miłość Chrystusowa przyciska nas (33). Niech właśnie to Imię Jego 

Najświętsze często przez nas powtarzane zapala nas do tej Jego miłości, bo czyż nie 

wyraża ono tak dobrze tego wszystkiego, przez co Jezus stał się godnym, aby był 

przez nas kochanym? Czy nie przypomina ono nam tej Jego słodyczy i cichości, Jego 

dobroci i wszystkich tych nieskończonych dobrodziejstw, którymi nas obsypał, Jego 

dzieła odkupienia i ustanowienia Przenajświętszego Sakramentu Ołtarza, nareszcie 

tej chwały, jaką nam w niebie zgotował? Niech więc to wszystko przywoływa nam 

na pamięć, kiedykolwiek albo je sami wymówimy, albo od innych wymawiane 

słyszymy, albo gdzie czytamy lub wyryte widzimy, niech wszędzie i zawsze na nas 

woła: kochaj Tego, który się tak nazywa, kochaj Jezusa Zbawiciela twego, kochaj Go, 

a kochaj z całego twego serca, niech On się stanie jedynym przedmiotem twoich 

uczuć i myśli i słów i spraw twoich, kochaj Go, ale miłością tak stałą, jak była Jego 

przez całe życie i po śmierci nawet; miłością tak gorącą i czynną, abyś niczego 

innego nie szukał tylko chwały Jego, miłością tak silną, której by żadna rzecz w 

świecie, ani czart, ani ciało, ani bogactwo, ani ubóstwo, ani prześladowania, ani 

śmierć sama, ani żadna inna potęga sama nie mogła rozerwać lub zmniejszyć; 

kochaj Go, wszak serce twoje tylko do miłości stworzone i tak łatwo mu kochać 

zwłaszcza Tego, który jest najgodniejszy miłości. Lecz oraz woła to Imię na wielu: 

biada, biada wam, którzy pomimo tylu dowodów miłości jeszcze nie kochacie tego 

Zbawiciela waszego; biada tym ludziom, których przedmiot miłości jest własne ich 

ciało i rozkosz cielesna, biada i tym, którzy oprócz siebie nikogo więcej nie kochają – 
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na dobre im to samolubstwo nie wyjdzie! biada tym dziewicom, które zamiast 

Jezusowi swą niewinność poświęcić, raczej dla marnej rozkoszy ludziom ją przedać 

wolały. Biada skąpcom i łakomym, których całe szczęście znikome dobra tego 

świata, biada niemiernym i rozkosznikom, których Bogiem, jak mówi Paweł św., jest 

brzuch (34), biada, i jeszcze raz biada wszystkim tym, którzy nie kochają Zbawiciela 

swego, chociaż On ich taką ukochał miłością, którzy nie zachowują Jego przykazań, 

co On za dowód swojej miłości położył, i co z łaską Jego tak łatwe jest i słodkie! O 

Jezu, Zbawicielu nasz! jeśli jest kto między nami, który Cię jeszcze nie kocha, 

powiedz mu: Jam jest twój Jezus a mocą tego słowa, mocą tego Imienia zapal miłość 

w sercu jego, abyśmy tak wszyscy ogniem Twojej miłości rozpaleni, Ciebie nade 

wszystko kochając, w Tobie żyli i umierali, a potem się z Tobą i z Ojcem Twym i z 

Duchem Świętym cieszyli po wszystkie wieki wieków. Amen. 

 

Kazania ks. Antoniego Langera T. J., Kraków. NAKŁADEM WYDAWNICTW APOSTOLSTWA 

MODLITWY. 1903, ss. 97-112. 

Przypisy: 

(1) Ps. CXXXVIII, 8-10. 

(2) Ps. XLIV, 3. 

(3) Iz. LXIII, 1. 

(4) Ps. XLIV. 3. 

(5) Pieśń V, 10. 16. 

(6) Kol. II, 9. 

(7) 2 Kor. X, 1. 

(8) Jan XIV. 9. 

(9) Łk. XXIII, 34. 

(10) Dz. Ap. X, 38. 

(11) Łk. V, 20. 

(12) Tamże VII, 13. 

(13) Jan XV, 15. 
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(14) Mt. XII, 50. 

(15) Mt. XI, 30. 

(16) Iz. LIII, 7. 

(17) Por. Jan X, 15-18. 

(18) Tamże. 

(19) Łk. XII, 50. 

(20) Mt. XVI, 23. 

(21) Jan XIII, 27. 

(22) Tren II, 13. 

(23) Jan XVIII, 11. 

(24) Marek X, 38. 

(25) Jan XIX, 28. 

(26) Jan XV, 13. 

(27) Iz. LV, 1. 

(28) Jan VI, 58. 

(29) Rodz. XV, 1. 

(30) 1 Jan III, 2. 

(31) 2 Kor. III, 18. 

(32) Ps. XXXV, 9. 

(33) 2 Kor. V, 14. 

(34) Filip. III, 19. 
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Homilia na Epifanię 

ŚW. CEZARY Z ARLES 

–––––––– 

Uroczystość dzisiejsza, którą obchodzimy, bracia, zowie się dlatego epifanią, 

tj. objawieniem się lub ukazaniem się, że święcimy pamiątkę: już ukazania się 

Chrystusa narodom za przewodnictwem gwiazdy, już objawienia się uroczystego 

żydom przy chrzcie Zbawiciela w Jordanie, już wreszcie wyświecenia mocy Boskiej 

w cudownej przemianie wody na wino. 

Oby Odkupiciel nasz jak przez gwiazdę ukazał się narodom, tak przez niebie-

skie pragnienia i święte chęci raczył się zawsze objawiać w sercach waszych; oby 

wam dopomógł Ten, który od sługi chrzest przyjąć raczył, abyście obietnice chrztu 

w cnocie pokory najlepiej wypełnić mogli. Oby cudowny Pan, zmieniający wodę na 

wino, zmienił w prawdzie rozumienia duchowną waszą ślepotę w rzeczach 

zbawiennych. 

Podnieście, bracia, dusze wasze ku Bogu; przypatrzcie się sercom i myślom 

waszym, abyście za swoje dobre sprawy złożyli dzięki Panu, a wszelki zły uczynek 

precz odrzucili. Naśladujcie magów, udawajcie się do Boga z takim nabożeństwem i 

zapałem, z jakim oni pragnieniem przybyli z dalekich krajów dla uczczenia 

Chrystusa. Magowie złożyli kosztowne dary, złóżcie i wy dusze wasze; jeśli 

ukochacie wiarę, nadzieję i miłość, pokorę, czystość i pokutę, ofiarujecie najlepsze 

dary, tj. siebie samych: albowiem Pan Bóg więcej miłuje was jak wszystkie rzeczy 

wasze. Wielu daje jałmużny, a brnie coraz dalej w grzechach; tak swą własność 

ofiarują Bogu, a siebie czartowi. Między Bogiem a szatanem nie ma żadnego 

uczestnictwa; a przeto kradzież, rozpustę, nienawiść, pychę lub inne złe odpędźcie z 

Bożą pomocą daleko od siebie, aby was całych Stworzyciel wasz posiadał. 

Uważajcie, że Herod szukał Chrystusa, ale Go nie znalazł, bo szukał w złym 

celu; i wy szukacie źle Chrystusa, jeśli szukanie ludzkiej chwały w dobrych waszych 

uczynkach. – Miejcie się na baczeniu, bo w ten sposób nie znajdziecie Chrystusa i 

zgubicie siebie. 
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Magowie wstąpiwszy do Heroda stracili gwiazdę, i wy jeśli grzesząc wstąpicie 

do szatana, postradacie światło duchowne na zawsze, chyba że wyjdziecie od niego 

przez pokutę spowiedzi, i na nowo odzyskacie z Bożą pomocą łaskę straconą, jak 

magowie po odejściu od Heroda znowu ujrzeli gwiazdę. 

Ci trzej królowie, jak zowią magów, ofiarowali trzy dary, tj. złoto, kadzidło i 

mirrę, bo prawdziwego Boga, prawdziwego króla i prawdziwego człowieka 

zjawienie się w ciele nieśmiertelnym uznali. I wy, bracia! ofiarujcie Mu złoto nie-

bieskiej mądrości, kadzidło czystej modlitwy i mirrę doskonałego umartwienia 

wszelkich namiętności. A jak ci królowie inną drogą powrócili do kraju swego, tak i 

wy, coście wyszli z raju przez pychę, nieposłuszeństwo i pożywanie owocu 

zakazanego, starajcie się tam wrócić inną całkiem drogą, tj. przez pokorę, 

posłuszeństwo i wstrzemięźliwość. Obecne życie jest pielgrzymowaniem, a raj jest 

waszą ojczyzną; tylko nieroztropni przenoszą wygnanie nad rodzinną stronę. Nie 

przywiązujcie się tedy do obecnego życia, co tak jest nędzne i niepewne, abyście 

mogli dostać się od ziemi do nieba. Co niech wam udzieli Ten, którego panowanie i 

królestwo bez końca trwa na wieki wieków. Amen. 

 

Homiletyka przez ś. p. JWJX. Ignacego Hołowińskiego Arcybiskupa Mohilewskiego Metropolitę 

wszystkich rzymsko-katolickich kościołów w Rosyi, Rektora i Profesora rzymsko-katolickiej 

Duchownej Akademii w Petersburgu ułożona i Alumnom tejże Akademii wykładana w 1855 r., 

Kraków 1859, ss. 198-200. 
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KAZANIE 

NA UROCZYSTOŚĆ TRZECH KRÓLI 

(W Katedrze Warszawskiej) 

KS. JÓZEF KALASANTY MĘTLEWICZ 

MAGISTER NAUK I SZTUK PIĘKNYCH, 

KANONIK HONOROWY KALISKI, 

PROBOSZCZ ŁĘCZYCKI 

––––––––– 

Oto Mędrcy przybyli mówiąc: gdzie jest który się narodził, przyjechaliśmy pokłonić się Jemu. 

Mt. 2, 1. 2. 

Uroczystość dzisiejsza kończy szereg uroczystości, które przedstawiając nam 

wzniosłe i rozrzewniające pamiątki, tak bliski mają związek z przeznaczeniem i 

nadziejami naszymi. Dzień bowiem dzisiejszy, przypomina nam zjawienie się owej 

przez proroków przepowiedzianej gwiazdy, zwiastującej światu Zbawiciela! Dziś to 

jest pamiątka dnia, w którym Królowie z Saby oddali hołd wcielonemu 

Przedwiecznemu Słowu! Sięgając myślą do owego dnia i owej chwili, co za 

wspaniały widok uderza nasze zmysły! przed słabym dziecięciem padają na kolana 

poważni starcy i witając w Nim Zbawcę Narodów, składają przepowiedziane przez 

Proroka Ageusza dary: mirę, kadzidło i złoto, których mistyczne znaczenie 

przedziwnie wielkość i godność przeznaczenia Chrystusa wyjaśnia. Jaka przemiana 

w niewielu dniach! Ten dla którego nie było gospody w Betleem – owo ubogie w 

żłobie złożone dziecię, – jakkolwiek oznajmione przez Aniołów, niepoznane! dziś 

odbiera hołd Królów, a w ich osobie od wszystkich narodów! – dziś publicznie 

wobec zaślepionego ludu uznane Królem narodów, – najwyższym Kapłanem 

nowego zakonu – człowiekiem wreszcie który dla odkupienia świata spełni 

śmiertelną ofiarę! takie bowiem jest mistyczne znaczenie złożonych Mu darów. 

Zbawiennym więc jest zamiar Kościoła; w obchodzie dzisiejszej uroczystości, chce 

on z przykładu Mędrców nauczyć nas oddawać hołd Jezusowi i składać Mu dary 

które by Go były godne. A jako Chrystus nie leży już w żłobie ubogim dzieciątkiem, 
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ani Go czeka ucieczka do Egiptu, nie idzie tu więc o składanie darów zmysłowych, 

ale o dary trwalsze i szacowniejsze, o dary umysłowe, duchowne, idzie tu o nasze 

dusze, serce i uczucia. Na dwa więc punkta zwróćmy w dzisiejszej uroczystości 

uwagę: na znaczenie darów jakie Chrystusowi złożono, i na uczucia jakie Mędrcami 

kierowały przy złożeniu darów, a z obu tych uwag poznamy co nam za przykładem 

przez Mędrców wskazanym, czynić należy. Wy tylko o święci Królowie! coście 

pierwsi uznali i powitali Zbawiciela, uczyńcie waszym wstawieniem naszą ofiarę 

przyjemną Bogu. 

CZ ĘŚ Ć PI ERW S Z A  

Ktokolwiek pilnie rozważy dzieje Ewangeliczne, uderzające w nich dostrzeże 

piętna mądrości, wszechmocności Boskiej. Wszystko co od wieków obiecanym i 

przepowiedzianym było dla naszego zbawienia spełnia się z kolei. Ta sama 

Wszechmocna ręka, która nakreśliła znamiona przyszłego Mesjasza, 

przyprowadziła z dalekich krajów pierwszych Jego czcicieli. Boskie natchnienie i 

wyższe światło nauczyło ich w Chrystusie uznać Króla Królów, bo słusznie wnieśli, 

że Ten który gwiazdom na niebie zajaśnieć rozkazał i kieruje nimi, musi być Panem 

nieba i Władcą Stworzeń! i dlatego też, u nóg Jego słusznie korony, berło i złoto 

złożyli, – a tym sposobem w słabości moc, a w pokorze dziecięcia Majestat Boski 

uczcili. To w co Mędrcy Królowie wierzyli tylko, my Pobożni Słuchacze na własne 

oczy widzimy. – Królestwo Mesjasza po całym rozszerza się świecie, obejmuje 

wszystkie narody – a królestwem tym jest Jego święty Kościół. – On jest Królem 

tego królestwa, a tronem Jego chwały jest krzyż, to znamię zbawienia, a księga 

Ewangelii księgą praw dla ludów. Na niewzruszonej zbudowane opoce, królestwo 

to trwa niewzruszenie! Tak więc spełniły się słowa Archanioła wyrzeczone do 

Maryi: "Dziecię którego Ty będziesz Matką, będzie nazwane Synem Najwyższego i da Mu 

Pan dziedzictwo Ojca Jego Dawida i panować będzie w domu Jakubowym na wieki, a 

królestwu Jego nie będzie końca" (Łk. 1, 32-33). 

Ale Jezus Chrystus, ta przedwieczna prawda, chociaż na zapytanie Piłata 

pytającego się czy jest Królem, odpowiedział ty mówisz, oświadczył w nauce 

swojej, że królestwo Jego nie jest z tego świata; bo w istocie trwa ono na świecie, 

ale nie tak jak królestwo światowe, nie powstało i nie utrzymuje się mocą, nie 

potrzebuje zewnętrznego blasku. – Ale założone i ugruntowane słowem Boskiej 
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mądrości przez posłańców pokoju, trwa i utrzymuje się mocą Ducha Świętego 

który w nim przebywa, a bogactwem jego są skarby miłosierdzia i łaski! Dzięki 

niebu jesteśmy członkami tego królestwa – możemyż więc wymawiać się od 

hołdu jaki się Chrystusowi należy? Nie potrzeba nam Go szukać daleko, mamy 

Go wpośród siebie wszakże, w Sakramencie Ołtarza! – Oddajmy Mu więc hołd 

jak owi Mędrcy, oddajmy Mu serce nasze, czyste jak złoto, wolne od 

namiętności – oczyszczone w ogniu miłości Boskiej od wszelkiej skazy. – A 

nawet pomni na słowa Chrystusa, który powiedział, iż wszystko co się ubogim 

uczyni, On tak uzna jakby Jemu było uczynione, według możności składajmy 

Mu na ręce ubogich dary. 

Między złożonymi Chrystusowi darami, Ewangelia wymienia po wtóre 

kadzidło. Dar ten słusznie przynależał Chrystusowi jako symbol najwyższego 

Kapłaństwa nowego zakonu. Do godności Kapłańskiej, należy nauczanie, 

modlitwa i ofiara. Tego wszystkiego dopełnił Jezus Chrystus, bo jak obficie z ust 

Jego płynęła Boska nauka, zaświadcza o tym kościół Jerozolimski, góry i pagórki 

Judei, jezioro Genesareth, wioski i miasta Galilei. Jak ze zdroju żywota, 

napawały się nauką Jego tysiące, z ust tego Kapłana nowego zakonu usłyszano 

pocieszające prawo, co tak silnie zobowiązuje, że dotąd powtarzamy z Piotrem: 

"Panie do kogóż innego pójdziemy, Ty masz słowa żywota!". – Cóż powiem o 

modlitwach Chrystusa i ofierze? całe ziemskie Jego życie było nieustanną 

modlitwą. Z jakimże wzruszeniem czytamy w Ewangelii św. Jana (r. 17) Jego 

modlitwę w słowach: "nie tylko za tych błagam Cię Ojcze, ale i za tych wszystkich 

którzy we mnie uwierzą"? Ostatnie nawet Jego słowa na krzyżu były modlitwą o 

przebaczenie mordercom! – Cóż gdy oprócz tej ofiary serca widzimy w ręku 

Jego ofiarę czystą, która zastąpiła wszystkie dawniejsze ofiary krwawe, która 

stała się pokarmem dusz naszych, a którą jako Kapłan w porządku 

Melchizedechowym z chleba i wina ofiarował Najwyższemu. Korzystajmy więc 

z przykładu świętych Królów i oddajmy cześć temu Najwyższemu Kapłanowi, a 

słuchając nauki św. Pawła danej Hebreom: przystępujmy (jak się wyraża) pełni 

ufności do tronu łaski, abyśmy miłosierdzie i łaskę znaleźli (r. 4, 16), niech modlitwa 

nasza w czasie świętych ofiar, jako wonne kadzidło wznosi się do Boga, a 

błogosławieństwo spłynie na pokornych uczestników najświętszej Syna Jego 

ofiary. 
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Jak dwa poprzedzające dary, złoto i kadzidło, widomy mają związek z 

wielkością i wspaniałością Jezusa Chrystusa, tak trzeci dar ofiarowany przez 

Królów, Jego upokorzenie się i uniżenie aż do śmierci wyraża; bo mirra służąc do 

zachowania ciał śmiertelnych od zepsucia, przypomina nam śmierć i pogrzeb 

Chrystusa. Gdyby kto tego daru mirry jako symbolu śmiertelności zaprzeczał 

Chrystusowi, niech sobie przypomni słowa Jego, które wyrzekł gdy Go Maria 

siostra Łazarza namaszczała: dozwólcie, ona to na dzień mego pogrzebania uczyniła (Jan 

12, 7). W tym więc darze i Królowie i my czcimy człowieczeństwo Chrystusa, a 

zarazem przypominamy sobie losy całej ludzkości. – Dla uczynienia bowiem 

zadosyć sprawiedliwości Boskiej, obrażonej grzechem ludzi, potrzeba było ofiary 

wielkiej, ofiary czystej; tej żaden z śmiertelnych dopełnić nie mógł, bo wszyscy byli 

winnymi, tylko więc sam Chrystus który opuściwszy chwałę jaką miał u Ojca, z 

czystej dziewicy stał się czystym człowiekiem, mógł sam jeden godnie za całą 

ludzkość złożyć czystą ofiarę. Ale gdyby nie był zarazem Bogiem, ofiara Jego nie 

byłaby nieskończonej ceny, niemiałaby zbawiającej mocy. Tę to prawdę wiary 

naszej, że Jezus Chrystus jest prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem, 

Kościół święty szczególniej w dzisiejszej uroczystości przypomina wiernym i 

publiczne czyni tego wyznanie, bo w dzisiejszej prefacji powtarza te słowa: "Twój 

jednorodzony Syn, który nam śmiertelnym we wszystkim podobny, objawił się na 

ziemi i naszego zaciemnionego ducha nowym i nigdy niegasnącym światłem 

oświecił" a w kanonie dzisiejszej Mszy wyraża się: "My co wspólnie obchodzimy 

świętą ofiarę, z serdecznym współczuciem uroczyście obchodzimy święty dzień, w 

którym Twój jednorodzony i od wieków Tobie równy Syn, w naszym ciele 

prawdziwie i widocznie objawił się". – Jakże to więc nauczający przykład zostawili 

nam Mędrcy, oddając hołd człowieczeństwu Chrystusa, w którym On dla nas 

znosił wszystkie niewygody życia, cierpiał i śmierć za nas podjął! ileż tu powodów 

miłości i czci! A kiedy według nauki Apostoła Pawła (1 Kor. 6, 15) członkami 

jesteśmy tego ciała Chrystusa, mogęż wam Pobożni Słuchacze lepiej wytłumaczyć 

obowiązki z dzisiejszej uroczystości wynikające, jak odzywając się do was słowy 

tegoż Apostoła: "Bracia, proszę was przez miłosierdzie Boże, abyście wydawali ciała 

wasze, ofiarą żyjącą, świętą, przyjemną Bogu – rozumną służbą waszą!" (do Rzym. 12, 1). 

Tak wyrozumiawszy znaczenie darów ofiarowanych Chrystusowi przez Mędrców 

– zobaczmy teraz, jaki wzór uczuć i wiary w nich znajdziemy. 
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CZ ĘŚ Ć D R UG A  

Nigdy Opatrzność nie dała światu doskonalszego wzoru tej prawdziwej 

mądrości zależącej na szukaniu i znalezieniu Boga, jak w owych trzech Mędrcach, 

których uroczystość dziś obchodzimy. Ich uczucia, ich wiara, ich mądrość, oto 

przymioty godne rozważania i naśladowania; bo Chrześcijanin nie może być 

doskonałym jeśli w postępowaniu jego nie te same nim kierują uczucia, jeżeli 

wiara jego nie jest taką samą. Zobaczmy to pokrótce. 

Pierwszym przymiotem znamionującym owych Mędrców, a godnym aby 

go naśladował każdy Chrześcijanin, jest ich ochota jak najprędszego znalezienia 

Chrystusa. – Zaledwie zobaczyli zwiastującą gwiazdę, natychmiast bez wahania, 

bez namyślania, puszczają się w drogę. Z tej ich ochoty św. Chryzostom 

wyprowadza zbawienną dla nas naukę mówiąc: Jeśli dusza prawowierna chce 

znaleźć i uczcić swojego Stwórcę, niechże się nie namyśla, nie waha, nie zwłóczy, bo w 

sprawie zbawienia, wszystko zależy na tym, aby niezwłocznie pójść za światłem łaski . W 

jakiej to więc sprzeczności i jak gorzkim wyrzutem dla nas jest ta ochota 

Mędrców, z jaką oni śpieszyli oddać cześć Chrystusowi, a z jaką my Go szukamy. 

Dzień za dniem, rok za rokiem upływa, a niejeden nie idzie za natchnieniem i 

światłem łaski – chociaż nam nie jedna gwiazda, jak Mędrcom, ale tysiące 

dowodów, tysiące przykładów, wskazuje drogę i zachęca – chociaż tylu 

nauczycielów i tyle pism oświeca i nagli. Uroczystość więc dzisiejsza, 

przypominając tę naszą niebaczność, ostrzega że skwapliwie korzystać należy z 

światła Boskiej nauki i łaski, żeby nie zagasło dla nas na zawsze. O to woła 

doświadczenie – o to woła na nas przykład uroczystujących dziś Mędrców, 

którzy poszedłszy za natchnieniem łaski, na żadne nie zważali przeszkody, 

owszem, dla znalezienia Boga, opuścili wszystko co człowieka najwięcej wiąże: 

kraj, rodzinę, dom własny; a jeśli oni poganie tak uczynili, jakże daleko bardziej 

my wychowani na łonie Chrystianizmu, my wyznawcy Chrystusa, który do 

uczniów swoich mówił: Kto chce iść za mną, niech się zaprze samego siebie. 

Drugi przykład godny w Mędrcach naśladowania, jest ich gorliwość i 

wytrwałość z jaką szukają Chrystusa. Gwiazda która w nich obudzała chęć i która 

ich przyprowadziła do Jeruzalem, zniknęła nagle z przed oczu ich; wypadek ten 

nie zachwiał jednak ich wiary, nie zmienił ich zamiaru; owszem obudził tym 

większą pilność i gorliwość; wypytują się kapłanów o miejsce urodzenia! Ach ileż 

razy w podobnym położeniu znajduje się Chrześcijanin, a czemuż przykład 

Mędrców nie uczy go co mu czynić należy? Wychowaniem, przykładem, nauką, 

łaską Boską powołani na drogę zbawienia, czemuż pierwszą przeszkodą i 

trudnością zniechęceni, chcemy się cofać? – dlaczegóż kiedy umilkł w nas na chwilę 
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głos świętych natchnień odstępujemy sami zbawiennie rozpoczętego dzieła? nie 

ucząż nas święci trzej Królowie jak w takim razie postąpić? Jak oni mamy równie 

łatwy sposób, aby się oświecić w wątpliwości i wyjść z niepewnego położenia. 

Jest Pismo Święte, są Kapłani postanowieni dla tłumaczenia go i przewodniczenia 

nam na drodze zbawienia, udajmy się do nich, oni nauczą nas co mamy czynić, 

gdzie i jak szukać Zbawcy naszego. Więcej nawet powiem, wytrwałość i odwaga 

Mędrców, z jaką się wypytują o Chrystusa, wobec nieprzychylnej Synagogi i 

chytrego Heroda, z narażeniem bezpieczeństwa swojego, ogłaszając zatrważającą 

ich wiadomość, jakże bardzo zawstydza wielu Chrześcijan, którzy nieraz, nie 

śmią wyznać swego sposobu myślenia, swych uczuć, którzy swoją wiarę stosują 

do tych z którymi muszą przestawać, którzy przed tym samym Chrystusem, 

którego Mędrcy pogańscy uczcili, wstydzą się upaść na kolana, żeby za 

nabożnych i sług Jego nie byli poczytani! 

Na koniec wejdźmy z Mędrcami do stajenki Betleemskiej. – Jakiż tam uderzył 

ich widok? dziecię złożone w żłobie, uwinięte w pieluszki, a jednak owi królowie, 

pod tak ubogą postacią, w takiej nędzy, w takim upokorzeniu, uznają w tym 

dziecięciu Króla nad królami – i przenikając wielką tajemnicę zbawienia, uznają w 

tym ubogim dzieciątku Zbawiciela świata, Ojca przyszłego wieku, władcę serc 

ludzkich! kiedy ich serca tak cudownie natchnął, oświecił i wzruszył. A w tym 

wszystkim jakże to powinniśmy podziwiać ich wiarę! Żydzi mieli wpośród siebie 

Mesjasza, a nie uznali Go; a Magowie z dalekiej krainy przyszli Mu hołd oddać. 

Żydzi ukrzyżowali Go później, chociaż czynił wpośród nich cuda; a Magowie 

chociaż ubogie tylko dziecię widzieli, w upokorzeniu jednak upadli przed Nim na 

kolana. – Jakże przeciwny obraz przedstawia nasza obojętność. – Wpośród nas jest 

ten sam Chrystus, i my jesteśmy ludem Jego wybranym, a jednak nie znamy Go, 

lub znając nie myślimy o Nim, ani się troszczymy o Jego chwałę. Lękać się więc 

należy, aby się i na nas nie spełniło owo odrzucenie jakiego doznali Izraelici za 

podobne nieuznanie. Jakże to więc pożądanym jest! i to niech będzie tej mojej 

nauki owocem, aby przykład dziś uroczystujących Mędrców, powiększył naszą 

gorliwość, zapalił miłość Zbawiciela i umocnił naszą wiarę, bo ta wiara jest naszą 

gwiazdą zbawienia, idźmy więc za nią aż do żywota wiecznego. AMEN. 

Ks. Józef Kalasanty Mętlewicz 

 

Kazania na wszystkie w roku Niedziele i Święta X. Józefa Kalasantego Mętlewicza, magistra nauk i 

sztuk pięknych, kanonika h. kaliskiego, proboszcza łęczyckiego. Tom III. (Kazania świąteczne i 

przygodne). Petersburg. NAKŁADEM B. M. WOLFFA. 1853, ss. 28-39. 
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CHRZEŚCIJAŃSKA FILOZOFIA ŻYCIA 

O. TILMANN PESCH SI 

Chrystus i rozdział umysłów 

1. Chrystus wniósł na ten świat olbrzymi rozdział. Od Chrystusa i przez 

Chrystusa dzieje świata zamieniły się na walkę, za Nim lub przeciw Niemu. 

Walka ta została przepowiedziana jeszcze za czasów niemowlęctwa Jezusowego. 

Przyniosła Najświętsza Panna dzieciątko swoje do Jeruzalem, by Je ofiarować 

Bogu. Był to obrzęd, przez który Bóg zaznaczył swoje szczególniejsze prawa 

własności nad ludem izraelskim. 

Starzec Symeon wziąwszy dziecię Jezus na swe ręce powiada, że oczy jego 

widzą zapowiedziane zbawienie świata, chwałę ludu wybranego i światłość 

pogan. Dziecię to odkupi ludzkość całą; kto się zbawi, Jemu zawdzięczać będzie 

swoje zbawienie, a kto się zatraci, to dlatego, że się o Chrystusa roztrąci. 

Chrystus jest postacią rozstrzygającą tak dla Izraela, jak i dla całej ludzkości; 

jest znakiem, któremu się sprzeciwiać będą, jest kamieniem obrazy. Przed Nim 

dzielą się drogi wszystkich tak poszczególnych ludzi, jak i narodów, na zbawienie 

lub zatratę. On jest Zbawicielem. 

Ofiarowanie – to pierwsze, uroczyste i publiczne spotkanie się Mesjasza ze 

swoim narodem izraelskim. Spotkanie to odbywa się w świątyni w obecności 

przedstawicieli stanu kapłańskiego i pobożnego ludu. Odbywa się przez 

pośrednictwo Maryi, która chcąc wypełnić wiernie przepis prawa, zjawia się w 

świątyni z dziecięciem. 

Nigdy w tej świątyni nie składano wspanialszej ofiary. Zajaśniała ona teraz 

blaskiem proroctw, a stare kapłaństwo, trzymające na rękach Zbawiciela, osiągnęło 

szczyt swojego posłannictwa. 
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Symeon i Anna, Zachariasz i Elżbieta są przedstawicielami starozakonnej 

świętości w modlitwie, w pokucie, w zachowaniu prawa i tęsknocie za Mesjaszem. 

Oczekiwanie ich nie jest oczekiwaniem żydowskim; nie czekają oni na 

mesjasza złota i pożądliwości cielesnej, ale czekają na Mesjasza cierpień, który 

nawet ludowi izraelskiemu będzie znakiem przeciwieństwa. 

Dokonują wyboru, odłączają się od narodu nieświętego i swym 

usposobieniem serca zajmują miejsce pod krzyżem, obok Matki Bolesnej. 

2. Jeżeli Chrystus jest znakiem przeciwieństwa, przyczyną zbawienia i 

powodem odrzucenia, to jest tym już w objęciach swej Matki. Jezus i Maryja 

pozostają w najściślejszej łączności. 

Toteż myśli o Maryi, Matce Bożej, będą również dla ludzi ku zbawieniu, lub 

potępieniu. I względem Maryi nie ma obojętnych; albo Ją wysławiają jako 

błogosławioną, jak to w Ewangelii, w Magnificat było zapowiedziane, albo Ją 

znieważają. 

W widzeniu prorockim widzi Symeon na Kalwarii Jezusa i Matkę Jego; 

przeciągają tamtędy wszyscy ludzie i wszystkie narody: jedni z korną modlitwą, 

drudzy z nienawiścią, jedni z miłością w sercu, drudzy z urąganiem i szyderstwem 

na ustach, jedni ku swemu zbawieniu, drudzy ku zatraceniu. 

 

O. Tilmann Pesch SI, Chrześcijańska filozofia życia. Przekład z niemieckiego. T. II. Wydanie drugie. 

Kraków 1931, ss. 78-80. 

 

 

 

 

https://www.ultramontes.pl/Pesch_Spis.htm
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"Synod o rodzinie" (2014) otwiera ludziom oczy na 

odstępstwo modernistycznej hierarchii (1) 

BP MARK A. PIVARUNAS CMRI 

–––––––– 

Drodzy Przyjaciele i Dobroczyńcy, 

wszystkim Wam życzę Nowego Roku wypełnionego Bożą łaską! 

U progu Nowego Roku, wskazane jest spojrzeć na wydarzenia minionego 

2014 roku, które były istotne dla Kościoła katolickiego. Sądzę, że wśród wielu 

zdarzeń o jakich można by tu wspomnieć niezwykle alarmującym był "Synod o 

rodzinie". Pod szyldem hierarchii katolickiej, soborowi "kardynałowie" i "biskupi" 

debatowali nad tym czy przy rozstrzyganiu nad dopuszczeniem do Komunii par 

żyjących w cudzołóstwie oraz deliberacjach nad pozytywnymi aspektami 

sodomskich związków we wspólnocie chrześcijańskiej mają zastosowanie VI i IX 

Przykazania Boże. Zarówno słowa jak i czyny "Franciszka I" wyraźnie 

wskazywały, że opowiada się za przyjęciem zmian nauczania Kościoła 

katolickiego w tych dziedzinach. 

"Synod o rodzinie" był tak niepokojący, iż nawet konserwatyści w kościele 

soborowym podnieśli kwestię ewentualnego popadnięcia Franciszka w prywatną 

herezję, co ipso facto pozbawiałoby go "urzędu". Jednym z takich konserwatystów, 

który publicznie wyraził swoje obawy w liście otwartym do Franciszka był dr Kelly 

Bowring, teolog kościoła soborowego. Dr Bowring ostrzegł, że działania Franciszka 

mogą doprowadzić do wielkiej apostazji przepowiedzianej w Piśmie Świętym. 

Chociaż dr Bowring doznał niejakiego oświecenia co do sytuacji Kościoła, to 

jednak w ogóle nie zwrócił uwagi na to, że po Vaticanum II wielka apostazja już 

nastąpiła. 
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Fałszywy ekumenizm, ogłoszony na tym "soborze" i całe mnóstwo 

ekumenicznych nabożeństw odbywających się z udziałem różnych fałszywych 

religii świata są bezpośrednio sprzeczne z Pierwszym Przykazaniem Bożym i 

zostały potępione przez poprzednich papieży (Papieża Piusa IX, Papieża 

Benedykta XV, Papieża Piusa XI, Papieża Piusa XII). 

Innym dobrze znanym konserwatystą, który wyraził swoje zaniepokojenie jest 

Pat Buchanan. Był tak poruszony owym "Synodem o rodzinie", że odniósł się do 

przyszłej możliwości sedewakantyzmu, czyli wakatu na urzędzie papieskim. 

Podobnie jak dr Bowring pan Buchanan nie zdołał zauważyć, że Stolica Św. Piotra 

już od wielu lat jest wakująca i to dokładnie z tego powodu, istnieje modernistyczna 

hierarchia, która nie widzi problemu w debatowaniu nad przestrzeganiem VI i IX 

przykazania. To właśnie dlatego modernistyczna hierarchia, mimo iż mieni się być 

Pro Life, nadal udziela "sakramentów" zwolennikom Pro Choice, czyli 

proaborcyjnym politykom. 

Niemniej jednak, jest to rzeczywiście interesujące, że radykalne wypowiedzi i 

działania Franciszka uświadomiły niektórym ludziom kościoła soborowego fakt, że 

wrogowie katolickiego Kościoła aktywnie pracują nad zniszczeniem wiary 

katolików i zdyskredytowaniem prawdziwego Kościoła Chrystusowego na całym 

świecie. 

Być może ten nowy, 2015 rok przyniesie dla ludzi nadal zakorzenionych w 

kościele soborowym większą świadomość faktu, że wielka apostazja już się 

dokonała. Nie zapominajmy, że to tylko dzięki łasce Bożej można zrozumieć 

rzeczywistą sytuację w Kościele, zważywszy, iż Nasz Pan Jezus Chrystus 

przepowiedział, że szatan będzie usiłował zwieść, o ile to możliwe, także i 

wybranych. 

Nasz seminaryjny rok przebiegł bardzo pomyślnie, a nasi seminarzyści 

wciąż rozwijają się duchowo i czynią postępy w naukach. Dzienny harmonogram 

reguluje ich życie zapewniając doskonałą równowagę między modlitwą, nauką, 

pracą fizyczną i rekreacją. Rok po roku przyswajają dobre nawyki 

odpowiedniego korzystania z czasu, co jest tak konieczne dla nich, jako 

przyszłych kapłanów. 
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W nadchodzącym tygodniu nasi księża zarówno zakonni jaki i świeccy 

zgromadzą się na naszej uczelni Mount St. Michael's w Spokane, w stanie 

Waszyngton, na odbywającym się dwa razy w roku spotkaniu naszych 

duchownych. Proszę, pamiętajmy o wszystkich tych kapłanach w naszych 

modlitwach. 

Jako noworoczne postanowienie, naśladujmy współpracę trzech świętych 

Mędrców z łaską Bożą i ich wytrwałość w pełnieniu świętej Woli Bożej. Ci święci 

królowie byli ludźmi dobrej woli i dostrzegli w gwieździe objawienie narodzin 

Boskiego Mesjasza. Podjęli długą i uciążliwą podróż i wytrwali w dążeniu pomimo 

zniknięcia gwiazdy oraz obojętności jaką napotkali w świętym mieście Jerozolimie. 

Byli z pewnością ludźmi głębokiej wiary, gdyż skoro tylko znaleźli Boże Dziecię i 

Jego Matkę w pokorze i ubóstwie, wtedy – jak mówi nam Pismo Święte – "upadli i 

oddali Mu pokłon". 

Z modlitwą i błogosławieństwem, 

Bp Mark A. Pivarunas CMRI 

Artykuł z czasopisma "Adsum", January 2015 ( www.cmri.org ) 

Tłumaczyła z języka angielskiego Iwona Olszewska 

––––––––––––––– 

Przypisy: 

(1) Tytuł artykułu od red. P. Sz. N. 
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~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

 

 

Pismo rzymskokatolickie powstałe przy współpracy ze stroną internetową 

www.ultramontes.pl 

Omnia ad honorem Omnipotentis Dei, Virginis Mariae et Ecclesiae Romanae! 

 


